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Wiadomości zagraniczne.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 30 W rześnid . , 

W  dzienniku legitymistów czytamy: »Źe 
w ygnanie  Infanta Don Carlosa z Hiszpanii 
p rzez  s tronnic tw o r e w o l u c y j n e  sprawie 
monarchicznej w  ogólności wielki zadało cios, 
jest to p raw d ą ,  której udow odnienie  przyszło­
ści pozostawiamy. Wszakże już i obecnie 
złe skutki w ypadku  tego spostrzegamy; obja­
w ia  się p ew n a  zatwardziałość i upor m ężó w  
rew olucy jnych , k tóry nic dobrego nie w róży . 
A . tak zamiast zapowiedzianych t r z e c h  
“ ^lenników demokratycznych w  Paryżu, w y ­
chodzić ich bęcfcie s z e ś ć !  Z  tych każdy ma 

a b o n en tó w , w ięc  może około 
40,000 czytelmkóvV) w  ofióle w ięc  do 300,000 
czy te ln ików , którzy się z idejami rewolucyj- 
nemi należycie takim sposobem oswoją. (G a ­
zety te za ta pomyślną w ró ż b ę  zapew ne na­
der  wdzięczne będą ;  ale bardzo o tern w ą t ­
p im y, zeby każdy z tych n o w y c h  sześciu 
dzienników po 4000 miał mieć abonen tów .)  
R ów nocześnie  znajdują od niejakiego czasu 
bun tow nicze  o d ezw y , mordam i i łup iestw em  
odgrażające, poprzylepiane na narożnikach 
ulic. T o  jest drugićm zjawiskiem, przez u p a ­

dek Don Carlosa w y w o łan ćm . Nareszcie — 
a to trzecim symptomatem — przyjmują dzien­
niki rewolucyjne obecnie ton zuchwałości, 
j a w n i e  dowodzącćj,  iż sobie tuszą, że urze­
czywistnienie wybujałych zdań i dążności ich 
nie dalekie. A tak N a t i o n a l ,  m ów iąc  o 
projekcie zaślubienia K rólow ej Izabelli, w y ­
raża: u Rząd hiszpański nie pow in ien  sobie 
tyle zadawać pracy, aby dla dziewięcioletnie­
go dziecięcia za granicą szukać m ałżonka, po­
w in ien  go raczej obrać z pośród  samego ludu 
hiszpańskiego!«

Z d n i a ' 1 .  P a ź d z i e r n i k a .
W  skutek podwyższenia cen zboża, ogło­

szonego w czora j w ieczorem , niejaka pano­
w ała  ob aw a;  przez całą noc liczne patrule 
przeciągały przez przedmieścia. Dzisiaj rano  
gromada robo tn ików  na Faubourg  St. Antoine 
domagała się podwyższenia płacy dziennćj, 
ale dano im wszędzie o d m o w n ą  odpowiedź. 
W ładza poczyniła w szędzie  po trzebne środki 
ostróźności,

Z pomiędzy 600 piekarzy paryzkich, w wczo­
raj w  Sądzie policy i popraw czej 140 z przy­
czyny p rzedaw ania  chłeba fałszywej wag', 
ukarano.

W  M o n i t e u r  p a r i s i e n  czytamy artykuł 
z M adry tu  z d. 23. W rześn ia :  „Poczta z Ara-
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s o n i i  n ie  p r z y b y ła ;  z a p e w n e  w  skutek  o b e ­
cn o śc i  C a b rery  w  ok o lica ch  Saragossy.«

D z i e n n i k o w i  s p o r ó w  donoszę  z P am -
pe lony  z d. 23 . ,  że tw ie r d z ę  G u ev a rę  krysty- 
niści b lo k u ją ;  leżeli ję s z tu rm e m  zdobędę, 
w sz y s tk o  bez  litości w  pień  w y tn ę .  E sp ar-  
te ro  d. 2 0 . z  k o rp u sem  sw o im  do P am p e lo n y  
p rz y b y ł .  P rz y ję to  go z n ad z w y c z a jn e m  unie­
s ien iem  rad o śc i ;  każda w ła d z a  w y d a la  doń 
o d e z w y  z p o w in sz o w a n ie m .  Między innem i 
o d p o w ie d z ia ł :  » Nieprzyjaciele m o i p ra w il i  o 
am bicy i m oje j  osobistej i o zam iarze  m o im  
za p ro w a d z e n ia  dyktatury .  Z a p e w n e  m a m  ja 
am b icy ę  i d u m ę ,  ale nie in n ę ,  jak aby  w o jn ę  
d o m o w ę  ukończyć i k ra jo w i pokój p r z y w r ó ­
c ić ;  skoro dzień ten  błogi n ade jdz ie ,  u d am  się 
d o  M adry tu  i z ło ży w sz y  b u ła w ę  m o ję  z usza­
n o w a n ie m  u  stóp N, P an i ,  o to ,  jak o naj- 
ł lodszę  n ag ro d ę  prosić  Je j b ęd ę ,  aby  mi w  za­
ciszu d o m o w e m  i na us tron iu  w  L o g ro n p  źyć 
p o zw o li ła ."  —  D nia  22. E sp a r te ro  udał  się do  
jL ogrono ,  aby  ta m  dni kilka na  łon ie  familii 
p rzepędz ić .  P odczas  tego a rm ia  cała pod  
T u d e lę  m a  być  s k o n c e n t r o w a n a ,  a E sp a r te ro  
n a  czele te jże  d. 3. albo 4. P aźdz ie rn ika  w  Sa­
ra, >ossie s tanęć  zamyśla.

P e w n a  gazeta  tutejsza udzie la  W przypisku  
n o w i n y ,  ź e  tw ie r d z a  G uevara ,  W p r o w in c y i  
A l a w i e ,  r z ę d o w i  K r ó lo w e j  się p o d d a ła ,  źe 
w i ę c  teraz karoliści w  cz ter ech  p r o w in c y a c h  
Biskajskich ża d n ego  w ię c e j  n ie  m aję s t a n o w i­
ska w a r o w n e g o .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 1. Października.

K o m i te t  istniejęcego tu  T o w a r z y s t w a  p r z e ­
c i w  h a n d lo w i  n iew o ln ikam i p rzes ła ł  d. 28. z. 
m. m e m o ry a ł  L o rd o w i  P a lm e r s to n o w i ,  w  k tó ­
r y m  go p roszę ,  aby w  c h w il i  gdzie się D e p u ­
t o w a n i  T ex a su  w  Anglii zna jdu ję  w  celu o t r z y ­
m a n ia  uznan ia  tej rzeczy  pospolitej z s t ro n y  
A n g l i i ,  uznan ia  ta k o w e g o  o d m ó w i ł ,  jeżeliby 
się T exas  n ie  chc ia ł z rzec  h a n d lu  n ie w o ln ik a ­
m i ,  k tó ry  z n o w u  p o  o d e r w a n iu  się od  M e- 
xyku  u s iebie p rz y w ró c i ł .  W y p a d e k  ten a lb o ­
w i e m ,  zd an iem  k o m ite tu ,  jest n o w e m  z a ch ę ­
cen iem  dla S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  i w  ogóle 
dla całego h an d lu  n iew o ln ik am i,  D o  tego d o ­
dać  jeszcze należy o k ru c ie ń s tw o ,  z jakiern l e -  
xas  k ra jo w e  pokolen ia  indyjskie jako tez 
w sz y s tk ic h  w o ln o  u ro d z o n y c h  A fry k a n ó w  lub 
p o to m k ó w  tychże z s w o ic h  g ran ic  oddala. 
Z w r a c a ję  także u w a g ę  n a  h an ieb n e  zabiegi a-  
w a n t u r n i k ó w , sp e k u lan tó w  k r a jo w y c h  i han-  
d le rz y  n ie w o ln ik am i z S t a n ó w  Z jednoczonych , 
p r z e z  k tó re  się T exas  od  M exyku o d e rw a ł ,  
i d o d a ję ,  że zw ię zk i  z ta k o w ć m  p a ń s tw e m  sę 
upadlajęce .  ISie ch c ę  jednak  podajęcy  m e m o ­

r y a ł  u p rze d zać  w  tć m  rz ę d u  angielskiego i  
nadm ieniaję  ty lko ,  źe b y ło b y  h an ieb n ie ,  gdy- 

y  Anglia m ia ła  u znać  p a ń s tw o ,  k tó re  znie- 
n a w id z o n e g o  h and lu  n iew o ln ik am i zan iechać 
m e  chce. W  T e x a s i e ,  zkąd  w ia d o m o śc i  do  
dn. 6 . S ie rp n ia  sięgaię cięgle się jeszcze sp o ­
d z i e w a n o ,  ze się federa lis tyczne p o w s ta n ie  
w  p ó łn o c n y c h  p r o w in c y a c h  M ekyku  u d a ,  p o ­
czerń z n o w u  w  przyjacielskie stosunki z tć m  
p a ń s tw e m  w s tę p ie  ch c iano ,  w  tej myśli że 
federaliśc i w e z w a l ib y  pom ocy  Texyanów  
p r z e c iw  cen tra ln e m u  r z ę d o w i  mexy kańskiemu 

.N ajnow sze w iadom ośc i  z L iz b o n y  z  <]_ 2 3 ' 
z. rn. n ic  jeszcze o n o w e m  M inis teryum  nie 
w sp o m in a ję  T y m c zasem  dn. 1 . b. m . p o w ia ­
d an o  na g iełdzie londyńsk ić j ,  źe’ Xięźę Pal-, 
m e lla  m a  s tanęć n a  czele gab ine tu  p o r tu g a l­
skiego.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  d. 19. W rześn ia .

. (G a z . Powsz:.) —  R ó w n ie  w  Senac ie  jak 
1 w  K ongress ie  p rzeczy ta ł  w c z o ra j  M in is te r  
P rezes  depeszę z B a j o n n y ,  w  k tó re j  tam eczny  
K onsu l  hiszpański d o n o s i ,  że P re te n d e n t  D o n  
C arlos  d. 14. o godzin ie  4. w  A in h o e  na zie­
mi ł rancuzkie j  stanęł. W  Senacie  w ia d o m o ść  
t a ,  aczko lw iek  bynajm nie j nie n ie spodziew ana ,  
Wieikę sp ra w i ła  radość ,  i z d a w a ł o  s i ę  p r a w i e ,  
jakoby  to s z a n o w n e  zgrom adzen ie  te raz  d o '  
p ie ro  z  s trach u  oplonęło .  N ie  by ło  końca 
w z a je m n y m  uśc iskom , w e s o ły m  ok rzykom  
l w y szy d z an io m  tc h ó rz o s tw a  D on  C arlosa ,  aż 
nareszc ie  p o s ta n o w io n o  złożyć z p o w o d u  tego 
im ien iem  Senatu  p o w in s z o w a n ie  K ró lo w ć j  
R egen tce .  G d y  p rz e d  pięcię laiy  D on Carlos, 
p r z jb y w a ję c  z  Anglii ,  na  ziemi h iszpańskiej 
S tanęł,  sędził  Pari M artinez  de la R o s a ,  że 
w ie lk i  d o w c ip  pokaza ł ,  w y k r z y k u j ę c :  » C ó i
nas to m a o b c h o d z ić ?  j e d e n  b u n to w n ik  w ię -  
c ć j !« 1 e raz  d o w c ip  ten p rz e w ró c o n o  i w y -
k rz y k n ię to :  „ C ó ż  da le j?  j e d e n  b u n to w n ik  
m n ie j!"  T y m c z a s e m  przybyc ie  | ) on ( ; a r |osa 
do  F ra n cy  i , chociaż w  ogólności w a ż n e ,  jest 
1 z tego w z g lę d u  pociesz-ajęce, p o n ie w a ż  się 
z m ego p r z e k o n y w a m y ,  źe uszed ł p rzed
Wściekłości* N a w a r c z y k ó w ,  a za razem  nie 
zd o ła ł  u d ać  się do  Katalonii lub  A ragon ii ,  
gdzieby  a o w e  m eszc zę śca  na siebie i na kraj 
scięgnął. » K ongressie  p rze czy ta ł  M inis ter  
W o jn y  w c z o ra j  d w a  p ro jek ta  do p r a w a .  
W  je d n y m  z nich  W nies iono , aby  Xięciu W i t -  
to ry i  w  nagrodę  za w y ś w ia d c z o n e  K ró lo w ć j  
1 k ra jo w i  usługj z a p e w n ić  posiadłość w  d o ­
b ra c h  n a r o d o w y c h ,  p rzy n o sz ęc y ch  rocznego  
d o c h o d u  m ilion  r e a ld w  (50,000 p ia s t ró w ) .  
W  d rug im  w n o s z ę , ab y  n a r ó d , na  m o c y  a r ­
ty k u łu  16 u k ładu  w  B e rg a rz e ,  w z i ę ł  pod
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sw oję opiekę w d o w y  i sieroty po poległych 
w  tym b o ju ,  jako tez ka ro lis tów , objętych 
tym  układem. W niosek ten w a r t ,  aby go 
złotemi literami na m arm urze  w y ry to ,  iako

tomnik szlachetnego sposobu myślenia rządu, 
tory k rew nych  pozostałych po obrońcach 

nieprzyjaciela, pod opiekę swoję bierze. .Nie 
mniejszy zaszczyt przynosi Ministrom posta­
nowienie  k rólew skie , dziś w y d an e ,  s tanow ią­
ce ,  aby zabrane dobra w  prow .ncyach p ó ł­
nocnych , należące do osób sprzy,a)ących spra­
w ie  Don Carlosa, dawniejszym  właścicielom 
zw rócono pod w a ru n k ie m ^  jezeh rząd K ró ­
lowej uznają. Zwazac należy, ze tak n a z w a ­
ny  rząd rewolucyjny uświęca tak drogo oku­
pione zw ycięs tw o  przebaczaniem zwyciężo­
nym . puszczeniem wszystkiego w  niepamięć 
i pojednaniem się; a nadto jeszcze przyznaie 
im i zyski, jakich w  ciągu walki nabył. Na 
wczorajszem posiedzeniu Kongressu przeczy­
tano także raport Ministra sprawiedliwości, 
w  którym tenże w z y w a  komissyą luerosów, 
aby z pracami sw em i pospieszała." T o  s p o w o ­
d o w a ło  Panów  Diaza Gila, Madoza i Lopeza 
do zaciętego s p o r u ; gdy zdaniem ich Minister 
tym sposobem komissyą w  obliczu narodu  
w  ohydnem  w ystaw ia  świetle. — S ław ny  
P an  Cam puzano  w stąp ił  do Kongressu jako 
dep u to w an y  z Sewilli- — Podług ostatnich 
wiadom ości był C abrera  w  okolicy Priegi 
i z trudnością tylko ludzi sw oich przy sobie 
zatrzymać zdołał. Z Katalonii nadeszła p o ­
głoska, że Espana zam ordow any  a Segara chce 
przystąpić do.układu w  Bergarze.

Z d n i a  21. W r z e ś n i a .
Listy z W alencyi donoszą, że jeden z pod- 

d o w ó d zcó w  C abre ry ,  dowiedziaw szy  się o 
ujściu D o n  Carlosa do Francy i,  Generała 
C abre rę  pod tytułem R am on I. K rólem  H i­
szpanii przez żołnierzy sw oich  obw ołać  kazał.

S tronnic tw o zagorzalców korzysta z każde­
go w ypadku i z każdego środka, aby czynić 
usiłowania celem stałego osiągnięcia w ładzy , 
której m u przez rozwiązanie K o r te z ó w  uiąć 
chcą. Narciso Lopez i jeden do stronnic tw a 
tego należący Generał udali się przed kilku 
dniami do Ministra w o jn y ,  Generała  Alaix; 
lapew nia j i  go , i e większość niczego bardziej 
nie pragnie, jak z nim się połączyć; nie ta­
jono jednak przed  n im , że większość pod 
w zg lędem  jego ko llegów  nie tym  samym du­
chem  ożywiona. O d p o w ied ź  Generała Alaix 
była sprężysta i k rótka: « S p ra w y  mojej od 
«pra wy kollegów m oich nigdy nie odłączę. “ 
R ów nocześnie  bra t  Pana  Safont usiłowania 
podobnego rodzaju czynił u  Xięcia Vittoryi. 
T e n  reprezentan t zagorzalców tuszył sobie, 
i e  przez Sekretarza yy sztabie g łó w n y m  d o ­

bre u Naczelnego w odza  sobie w y ro b i  p rzy­
jęcie. Ale Espartero  odrzekł, że szczerze 
przyw iązany  do rząd ó w  N. Pani i do zasad 
istniejącej konstytucyi. Oziernbłość z jaką 
Izba D e p u t o w a n y c h  wiadomość o ujściu Don 
Carlosa do Francyi przyjęła, mocno Mini­
s t ró w  zraziła i przyłoży się zapewne do czćm- 
prędszego rozw iązania  Sejmu.

Z d n i a  23.  W r z e ś n i a .
C o r r e o  n a c i o n a l  umieścił następujący 

w ykaz budżetu hiszpańskiego na rok 1839 — 
1840: Domniemane w ydatk i 1,650,301,974 rea- 
ló w ,  dochód 715,096,838 rea ló w , niedobór 
935,205,136 rea lów  (62,347,000 tal.) W spo­
mniany dziennik dodaje, i e  jeżeli uspokojenie 
prowincyi północnych dozwoli rządowi zmniej­
szyć wojsko i nadzw yczajne w ydatk i w o je n ­
n e ,  niedobór zmniejszy się do 443,784,783 re ­
a lów  (29,585,652 talary.) P ro w izy e  i fundusze 
umarzania długu w ynoszą 306,568,289 rea ló w ; 
jeżeli tych nie zapłacą niedobór wynosić bę­
dzie 137,216,669 rea ló w  (9 , 147,777  ta larów ),
jeżeli się dochody nie zwiększą.

Z n a d  g r a n i c y  h i s z p a ii sk i ć  j.
D o n o s z ą  z Bajonny pod dniem 23. W rześpia, 

że Espartero z armią swoją do Aragonii Wy­
ruszył. W Estelli i St. Barbara de M aru zna­
leziono przy kapitulacyi artylleryą w  jak naj­
lepszym stanie. Espartero  zatrzymał w  Estelli 
wszystkich urzędn ików  cyw ilnych  na ich p o ­
sadach.

Dnia 21. W rześnia przybył Margrabia Ru- 
migny, Poseł francuzki przy d w o rz e  hiszpań­
skim, do W itto ry i  i przy jm ow ano go tamże 
sc ró w n y m  zapaleni, jak po innych miastach, 
przez które przejeżdżał.

N i e m c y .
Z H a n o w e r u ,  dnia 29. W rześn ia .

S tosow nie  do gazet tutejszych, Sąd w  spra­
w ie  kryminalnej przeciw  Magistratowi, w y d a ł  
w y ro ' ; ,  w  którym  w niosek  dotyczący się zu ­
pełnego cofnięcia całego śledztwa odrzuca, 
ale oraz ośw iadcza, i e  zasuspendowanie D y­
rektora miasta, R um ann , nie jest p r a w n ie  
uzasadnione. Natychmiast po ogłoszeniu tego 
w yro k u  odbyła się sessya Magistratu i Ł a w n i ­
k ó w ,  na której pos tanow iono , na zasadzie 
tego w yroku  podać adres do N. Pana  i go o  
cofnięcie zasuspendowania Rum anna upraszać, 
ile i e  sp raw y  miejskie na  tem  m ocno szko- 
dują.

A u s t r y  a.
Z  W i e d n i a ,  d. 28. Września.

G a z e t a  p o l i t y c z n a  M o n a c h i j s k a  z  d. 
25. W rześn ia  obejmuje n a s t ę p u ją c y  uwagi go­
dny artykuł z W ied n ia :  ..Wyjazd Xięcia M et- 
ternicha zajmuje bardzo publiczność tutejszą.
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X iążę,  lubo  fizycznie z d r ó w ,  jes t jednak  m o ­
raln ie n a d e r  znużony .  Z a w ik ła n ia  d y p lo m a ­
tyczne  te raźnie jszości m e  zostawiaj;,  m u  ani 
c h w il i  s w o b o d y  u m y s ło w e , .  M ychac ,  iz od 
w ysok ie j  osoby  o t r z y m a ł  c a r t e  b l a n c h e  
d l a  za ła tw ien ia  s p r a w  V\ schodu. W u  le się 
tu  spodziewaj;,  po p rzybyciu  l l rab i  K o i lo w ra th ,  
k tó ry  stosunki l \o ssy i  z p a ń s tw e m  O t to m a ń -  
sk iem  b a rd z o  d o b rz e  ocenia. S p r a w y  D o n  
C arlo sa  z rzeczono  się, odkąd  uczu to  ko n ie ­
czność  łączenia się z F rancyą .  X ięźna Jie ira  
w ła s n o rę c z n e  w y d a la  pism o do C e sa rz o w e j  
m a tk i ,  błagając jej p o m o c y ,  ale na próżno . 
L u b o  gabinet austryacki p e w ie n  w s p ó łd z ia ła ­
n ia  F ra n cy i  i Anglii dla u trzy m an ia  s t a t u s  
q u o  na W s c h o d z ie ,  je d n a k o w o  pod  w z g lę ­
dem  przyszłości k r a jó w  ia m ty c h  w  Wielkiej 
ob aw ie ."

K o r e s p o n d e n t  I l a m b u r s k i  z a w ie ra  n a ­
s tępujące  p ism o ,  nie ręc ząc  je d n ak ,  jak sam 
ośw iadcza , za p r a w d z i w o ś ć  śm ia łych  w  n im  
w y n u r z o n y c h  d o m y s łó w  i tw ie rd z e ń :

« P i s m o  z T r y j e s t u ,  z d n i a  21.  W r z e ­
ś n i a .  O d eb ra l iśm y  tu  ró żn e  n o w in y  z K o n ­
stan tynopo la .  C h o s r e w  od  dnia do  dnia co­
raz  w ięk szy c h  dopuszcza  się a rb it ra lnośc i  i 
w z m a c n ia  tak im  sposobem  odrazę  1 u r k ó w  ku 
so b ie ,  ale o raz  i od razę  ku F r a n k o m ,  od k tó ­
r y c h  —  zdan iem  p o w sz e c h n o śc i  —  m a  być 
p rze k u p io n y .  O b o k  tego w z m a g a  się o b aw a ,  
żeby w  T u rc y i  samej nie p rzysz ło  do ja w n e j  
v ro jn y  m iędzy  F ra n c y ą  i A nglią  z jednej a 
R ossyą  z drugiej s trony .  Dzisiaj rozchodz i  
się w ie ś ć ,  ze Jtłossyanie n a d c h o d z ą ,  a ,u tro  
z n o w u  g ło szą ,  że Anglicy i F ra n cu z i  p rzez  
D ard an e le  się p rzedzie ra ją .  P o se ł  rossyjski 
w s z y s tk im  R o ssyanom  w  S tam bule  rozkazał ,  
ab y  byli w  p o g o to w iu  do  w y jaz d u .  Z tą d b y  
w n o s i ć  na leża ło ,  że P orta  Anglii i F ra n cy i  
p o d  w z g lę d e m  o tw arc ia  D a r d a n e ló w  p e w n e  
uczyniła  koncessye. W  chw il i  odejścia poczty  
p o w ia d a n o  w  K ons tan tynopo lu ,  że E g ipcyanie  
dalej n ap rz ó d  postąpili .  O s ta teczne  przesile­
nie z a p e w n e  nie1 dalekie."

Z P r e s b u r g a ,  dnia 25. W rz eśn ia .
( G a z .  Hanowerska.)  — N a posiedzeniu  S t a ­

n ó w  dn. 23- b. m. p rze czy tan o  d w a  w n io sk i  
M a g n a tó w  i odes łano  je do  d ik ta tu ry .  P i e r w ­
szy z n ich  do tyczy  się p re ie re n cy a ln y ch  zaża­
le ń ,  p rzy  k tó rych  S tó ł w yższy  zgodność  s w o -  
ję z w n iosk iem  S ta n ó w  o św ia d c z a  i ta k o w y  
p rz y jm u  e; drugi dotyczy  się p rze d m io tu  w o l ­
nośc i m ó w ie n ia ,  a tu się z n o w u  Magnaci 
z S tan a m i nic zgadzają, ( id y  b o w ie m  ostatni 
zaża len ie  to  w  ta k o w y  sposób usunąć  p o s ta ­
n o w i l i ,  aby  go do  p ie rw sz e g o  podania  do N. 
C e sa rz a  nie d o łą c z o n o ,  sądzą ,  iż konsty tucy j­
n y m  p o t rz e b o m  kra ju  i se jm u p rzys ługę  w y ­

św ia d c z ą ,  jeżeli gazeta  s e jm o w a ,  w o ln a  od  
ce n z u ry ,  w y c h o d z ić  b ęd z ie ,  której r e d a k to r  
p o w in ie n  złozy^ć kaucyą a a r tyku ły  ro z p r a w ia ­
jące  ulegać w i n n y  odpow iedz ia lnośc i  s ą d o w e j .  
H ra b ia  Desseoffy , jako też inni c z ło n k o w ie  
r z ą d u  ogłosił,  się w p ra w d z ie  za publicznem i 
o b rad a m i s e jm o w e m i ,  ale jednak na w n io se k  
ta k o w y  M ano  w ,  jako n ie w c z e sn y ,  p o w s ta ­
w ali .  W s p o m n ia n y  m ó w c a  n a d m ien i ł ,  że 
W ę g r y  są kra jem  i m m u n i t e t ó w  i że dla 
tego  py tan ie  o w o lnośc i  d ruku  po łączone jest 
W  uskuteczn ien iu  z jak n a jw iększem i t r u d n o ,  
ściami. Ala inny w z g lą d  zasługuje okolicznośó 
że w ła ś n ie  w o ln o ść  prassy  p e ry o d y c zn e j ,  p o ­
d łu g  w szy s tk ich  p r z y k ła d ó w  in nych  k r a jó w  
i z na tu ry  r z e c z y , uchodz i za na jw yższy  p u n k t  
w o ln o śc i  d r u k u ,  i że dla tego w szę d z ie  raczej 
d o zw a la ją  w y d a w a n ia  gobszernych  i treśc i­
w y c h  d z ie ł ,  aniżeli d z i e n n ik ó w ,  k tóra  naj. 
bai dziej na  pub liczność  w p ły w a ją .  Co się 
zaś w o ln e j  od  cen zu ry  gazety se jm o w e j  d o ­
tyczy ,  by łaby  to  w iększa jeszcze anomalia,  
gdy b y  w  czasie S e jm u ,  gdzie publiczności 
u w a g a  w  p e w n y m  w zg lęd z ie  jest w zb u rzo n a ,  
d o z w o lo n o  w o ln o śc i  d ru k u  p rzy  n a jw a żn ie j­
szych  i na jd raż l iw szych  py tan iach . Z resztą  
m ó w c a  nic nie m ia ł do  nadm ien ien ia  p rz e c iw  
zm ianie p r a w a  dotyczącego  się w o ln o śc i  d ru -
k u ,  a l e  t y l k o  z ^ d a ł ,  a b y  i > t a n y  p o d a ł y  ś r o d k i
p rz y  k tó ry c h b y  a lbo  już istniejące gazety  o b ’ 
szerniej w ia d o m o śc i  se jm o w e  o p isyw a ły  a l b o  
te z ,  zeby dyaryusze  posiedzeń  s e jm o w y c h  
p rze z  p ręd sz e  w y d a w a n ie  i p rzy  zm nie jszen iu  
ceny  p o trze b ie  tej dogodziły .  W  ty m  du ch u  
p r z e m ó w i ło  jeszcze kilku innych  m ó w c ó w ,  
jako też a u to ro w ie  H rab ia  M ailath i B a ro n  
b ie d n y a n sk y ,  to w a rz y s z  H o rm ay ra .  H r a b i a  
J ó z e l  Palfly p rz e c iw n ie  sp rzeczność  m iędzy  
p o czą tk iem  a k o ń ce m  tych  m ó w  u p a t ry w a ł .  
P o d łu g  z a p e w n ie ń  m ó w c ó w ,  jak w ie lk im i są 
p rzy jació łm i pub l ic zn y c h  o b r a d ,  t rzebaby  s ie 
b y ło  innych  t ie śc iw sz y c h  m ó w  po nich sp o ­
d z iew ać .  W c z o ra j s z e  c y rk u la rz o w e  posie­
dzenie  by ło  je d n e m  z n a jw a żn ie jsz y ch ,  p o n ie ­
w a ż  legacye k o m i ta tó w  i kilkanaście k r ó le w ­
skich m ias t  w o ln y c h  instrukcye sw o je  p o d  
w z g lę d e m  ró ż n y c h  p rz e d m io tó w  składali, 
l y r n c z a s o w o  tylko donieść m o ż e m y  o zba- 

W ien n e m  zaiste p o s ta n o w ie n iu ,  aby  się depu-  
tacya s t a n ó w  p o p ra w ie n ie m  p r a w a  karnego  
i w ięz ień  zajęła. 1

z  P e s z t u ,  dnia 25. W rz eśn ia .
(Gaz. i  owsz,) __ y/y  skutek  zrzeczenia  sio. 

H ra b i  K adaja u rz ę d u  d e p u to w a n e g o  se jm o l 
w e g o  kom ita tu  pesz tsk iego ,  p rzys tąp iono  
w c z o ra j  do now’ego w y b o ru .  s t r o n n ic tw a  
uciera ły  się tą rażą  m iędzy  sobą o dw óch  
k a rm y d a tó w ,  P a n a  D u b ra v i tz k ieg o , pieryy-
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szego W ic e g u b e rn a to ra  k o m ita tu  pesztskiego, 
p ro te s ta n ta ,  i Pana T a h y ,  N a jw y ż sze g o  S ę ­
dziego tegoż komitatu,- katolika. P ie rw sz y  
o trzy m ał 200 g ło só w  w ięce j  od drug iego  i zo­
sta ł d e p u to w a n y m .  W y b o r y  by ły  w p r a w d z ie  
b u r z l i w e ,  ale się bez  wszelkie j zdrozności 
obeszło. N o w o  o b ran y  d e p u to w a n y  skłonił  
się nareszcie do  przyjęcia m ie jsca ,  k tó re  juz 
r a z  zaszczytnie posiadał.

T  u  r  c  y  a.
C z y t a m y  w  J o u r n a l  d e  S m y r n ę :  -.Po­

s ło w ie  pięciu w ie lk ich  m o c a r s tw  cięgle się 
m iędzy  sobą zgadzają p ę d  w z g lę d e m  s p r a w  
W sch o d u .  R óżność zdań  o m ie jscu ,  w  kłó- 
rern  się ob rady  o d b y w a ć  m a ją ,  także już  u su ­
n ię to ;  być  n a w e t  m o i e ,  źe ta k o w e  d y p lo m a­
tyczne zgrom adzen ie  do  za ła tw ien ia  py tan ia  
w sch o d n ieg o  całk iem  nie p o t r z e b n e m  się oka­
że. S p ra w a  ta  da się z a p e w n e  w  krótki za­
ła tw ić  sposób i obejdzie  się bez d ług ich  obrad ,  
na jakie p ie rw ia s tk o w o  liczono. In s trukcye  
nadesłane A d m ira ło w i  angielskiemu i f rancuz -  
k ie m u  b a rd z o  pom yślne  być  m a ją  dla P orty .  
G ło sz ą ,  źe M e h m ed  Ali w e z w a n y  b ędz ie ,  aby 
Hottę tu recką  w y d a ł  i r ó w n o c z e ś n ie  z rzek ł 
się p r a w  do Syryi. T ak ż e  K o n su lo w ie  w ie l ­
kich m o c a r s tw  w  A lexandry i p o d o b n eg o  r o ­
dzaju  instrukcye o trzym ali .  A d m ira ło m  w y d a ­
no  rozkazy ,  aby  g w a ł tu  użyli ,  jeżeliby  się 
M e h m e d  Ali p o s ta n o w ie n io m  w ie lk ich  m o ­
c a r s tw  m ia ł  sp rzec iw iać .  Ż w ie lk iem  n a tę ­
żeniem  w yg ląda ją  te ra z ,  jaki skutek w y d a  o- 
becnie  krok tak s ta n o w c z y  u  M e h m ed a  Alego, 
i te raz  w ie lk ą  mają n ad z ie ję ,  że się zatargi 
m iędzy  M e h m ed e m  Alim a S u ł tan e m  w k ró tc e  
z a ła tw ić  dadzą."

Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 1 1 .W rz e ś n ia .  
(G a z .  P ow sz .)  —  Aby u s ta w icz n y m  w z y  Wa­

n io m  przyna jm nie j  jm części zadość uczyn ić  
a takim  sposobem  pokój' sobie w y je d n a ć ,  p o ­
s ta n o w io n o  d w a  francuzkie  i d w a  angielskie 
o k rę ty  w o je n n e ,  z k tórem i się fregata aus try-  
acka p o łą c z y ,  w y s ła ć  do b r z e g ó w  egipskich.

vv a r tyku le  jednym  G azety  P o w s z e c h n e j  
Lipskiej cz y ta m y : -G d y b y ś m y  w k r ó t c e  ode­
brali w ia d o m o ś ć ,  źe A dm ira ł  S to p fo rd  g w a ł ­
te m  p rz e z  D ardanelle  p rz e p ły n ą ł ,  n ie  z d z iw i ­
ło b y  to  nas bynajm nie j .  Ja k ąż  ro lę  g ra łaby  
w  tym razie flotta I ra n cu z k a?  C zyżby  dala o- 
gnia do  o k r ę tó w  angielsk ich? Byna m n ie j . - 
(Jzyby sama spokojn ie  została pod  T e n e d o s?  
Bynatrtmićj. '  C zy  by  -się d o .A lexand ry i  puściła- 
i p o r t  tarpećzwiy • b lo k o w a ła ?  I łynajm nić j .  
P o s z ła b y  z a p e w n e  za flottą angielską p rzez  
D ard an e l le  a taki polityka L u d w i k a  Filipa 
p rz e z  - politykę L o rd a  P a lm e rs to n a  m im o w o l ­
n ie  w  w o jn ę  w p lą t a n ą  by została.

Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  d. 19. W r z e ś n ia .
W e d le  n a jnow szych  doniesień z K o n s ta n ty ­

n o p o la ,  za w ierzy te ln ien i  tam  R e prezen tanc i  
A ng li i ,  F ra n cy i ,  A ustry i i Pruss (czy tćź  i R o s ­
sy*. p te m  w ą t p i ą )  od  ko llegów  s w o ic h  
W' W ie d n iu  zlecenie odeb ra li ,  aby się na te raz  
od w sze lk ich  ś r o d k ó w  p rzy m u so w y c h  p rz e ­
c iw  JVIehmedowi A lem u w strzy m a li  i raz  je­
szcze drogi p o je d n aw cz ć j  użyli,  t. j. w  w sp ó l­
n e j ,  mającej być  p rze z  K o n s u ló w  w  Alexan-- 
d ry i  w rę c z o n e j  nocie  o św iadczy li  M e h m e d o w i 
A le m u ,  iż na posiadaniu  E g ip tu  i A rab i i  za­
przes tać  i (lo ttę  tu reck ą  z w r ó c ić  pow in ien .  
T u sz ą  sob ie ,  ze tak im  sposobem  w m ó w ią  
W W ic e k ró la ,  ze m o c a r s tw a  w ie lk ie  w  zu ­
pe łne j  działają zgodz ie ,  a p o  te m  najlepszych  
się spodz iew a ją  s k u tk ó w ,  k iedy  n ik o m u  ani 
n a  m yśl  n a w e t  n ie  p rzychodz i  m n ie m a ć ,  że 
M e h m e d  Ali w szys tk im  w ie lk im  m o c a r s tw o m  
po s łu szeń s tw a  o d m ó w i.  P rz e c iw  w y s ła n iu  
po jedynczych  o k r ę tó w  do  w y b r z e ż a  egipskie­
go A d m ira ło w ie  sami o św iadczyć  się m ie l i .—  
lb ra h im  Basza stoi jeszcze w  M araszu. O ś w i a d ­
czy ł,  iż co ch w ila  r o z k a z ó w  o jca ,  aby  do  Sy­
ry i p o w ró c i ł ,  oczekuje. P rz e c iw n ie  donoszą  
p ism a z A lexandryi,  ze M e h m e d  Ali K o n s u ­
lom  5ciu m o c a r s tw  listu syna sw e g o  udzielił,  
w  k tó rym  tenże  ozna jm ia ,  iż b rak  ży w n o śc i  
go  do posunięcia  się aż do K o n iah  zn iew ala ,  
gdzie z im ę p rzepędz ić  za m y śla ,  p o cz ćm  je­
dnak  M e h m e d  go p rzes trzeg ł ,  żeby z Maraszu 
się nie oddalał.  W s z a k ż e  z w a ż y w s z y  na to 
p o łożen ie  r z e c z y , m usi o n  (M e h m e d  Ali) u p r a ­
szać K o n s u ló w ,  aby  resp .  d w o r o m  s w o im  
ry ch łe  za ła tw ie tn ie  s p r a w y  W s c h o d u  polecili,  
do c z eg o 'te rm in  4ch  tygodni z a p e w n e  w y s t a r ­
cz y ,  po  u p ły w ie  k tó r y c h  lb r a h im  do K o n ia h  
postąpi.  W szakże  p o g różka  ta n a  um yśle  P o ­
s łó w  w  K o n s ta n ty n o p o lu  n ie  uczyniła  w i e l ­
kiego w r a ż e n ia ,  o w s z e m  uwaźajxą p o w s z e c h ­
n ie ,  że od tąd  m nie j często  się zgrom adzają .

Rozmaite wiadomości,
Z P o z n a n i a .  —  ..Tygodnika li terack iegoc 

w y sz e d ł  No. 28. z a w ie r a :  O  D ag u e ro ty p ie  
(dokończenie). — S am obójca  ( p o e z y a ) .  —  
JJroga, d o - p i e k ł a . ; ( W y ją t e k  z ż y c i a  cz a rn o ­
księżnika 1 w a rd o w sk ie g o ) ,  —  Q  historyi pe- 
ryodycznej l i te ra tu ry  n a u k o w e j  w  Polsce (dal­
szy ciąg). — Korrespondeneya. — List Pana 
Sarneckiego,- —  D onies ien ia  literackie.

K r y t y k a .  — P r a c e  l i t e r a c k i e .  W ie d e ń  
1838. ( A r t jp .  M. Q r . )  J>. ciąg. —  D okonało  się 
z w y k ły m  śro d k iem  ar tys tycznym  b u d o w a n ia
k sz ta ł tó w , ,  nie zaś b ła h ą  sztuczką u d a w a n ia
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m ó w y  in nego  w ie k u ;  n a jn o w s z a  n a w e t  epoka 
o zr ia m io n o w ała  się w y n a la z k ie m  n o w e g o  l 
przeras ta jącego  p r a w ie  w szys tk ie  inne rodzaje 
sz tuk i:  ro m a n su  h is to rycznego , k tó ry  (w e d łu g
m n i e )  zasłużył n a  p rzy m io tn ik  h is to rycznego  
n ie  dla tego ,  źe zna jo m e  z d z ie jó w  zdarzen ia  
za p r z e d m io t  u t w o r u  czasem obie rze ,  ale r a ­
czej dla te g o ,  źe w  n im  sztuka pożycza ś r o ­
d k ó w  dzie jop ism a i na w y s ta w ie n iu  dokła-  
d n e m  p rz y c z y n  w y p a d k ó w ,  na skreślen iu  n a ­
tu ra ln y c h  e h a r a k je ró w ,  zgoła na ro zw in ię c iu  
h is to ry i  w p r o w a d z o n y c h  osób i zdarzeń  g r u n ­
tu je  sw ó j  interes. Ale nas tan iem y  później na 
to  z a p o zn a w an ie  ca łk iem  n a tu ry  h is to ry c z n e ­
go  ro m a n su  i p o w ie ś c i ,  te raz  p o w tó rz y m y ,  
źe nic m niej oie m a p r a w a  uchodz ić  za r z e ­
te lny  postęp  sztuki, jalc n iek tó re  udoskonalen ia  
k tó re  do niej w p ro w a d z a ją ' ;  do  ta k o w y c h  p o ­
liczyć m o ż n a  a r c h a i z m ,  n ie od dzisiaj już 
u zn a n y  za znam ię  up ad k u  literatur .  W idoczna ,  
źe jest to  ubieganie się za tęźszeni z łudzen iem , 
ale ś ro d k am i ,  k tó re  fałszem  i n ieszczerością  
całą sz tukę raraźają. B a rd z o  jest natura lna ,  
źe po e ta  X IX . w ie k u  chce i m oże  m a lo w a ć  
w i e k  X V I . ,  tak  sam o jak jaki inny okres  cza­
s u ,  ale n ic sztuczriiejszego jak k iedy  chce 
g w a ł t e m  p r z e d a w a ć  się za is to tnego  c z ło w ie ­
ka X V I .  w i e k u ,  lub  k tó reg o k o lw iek  u p o d o ­
banego .  W y r z e k a ć  się sw o je j  w łasn e j  istoty, 
W  sz tu ce ,  jak w sz ę d z ie  indziej jest zgubna .  
A r c h a i z m  też  m a  dużo  te j p rz y ro d y  m ate-  
ry a ln y c h  ulepszeń , k tó re  są b a rd z o  n iebez­
p ieczne  dla sz tuk i,  k tó re  to  zrządza ją  p rze j ­
ście od  nagości rzeźby  do figur w o s k o w y c h ,  
m a lo w a n y c h  i u b ra n y c h  w  suknie. Myśleć, 
źe w p r o w a d z o n y  na scenę c z ło w ie k  X V Ig o  
w ie k u ,  p o w in ie n  koniecznie  gadać  językiem  
X V I. w . ,  jest to sam o co m yśleć ,  źe S z w e d  
W  ro m an s ie  po lsk im  p o w in ie n  się o d z y w a ć  po  
S z w e d z k u ,  T u r e k  p o  turecku. D ale j  tu  n a ­
w e t  p o su n io n e  jest w y m a g a n ie ,  b o  p ragną 
a ż eb y  p isarz  m ó w ią c y  o danej e p o c e ,  m ó w i ł  
językiem  te j epoki.  Z g ad z am  się z Pan. K r a ­
s z e w s k im ,  źe jeszcze w  r o z m o w ie  w ła ś c iw ie  
użyć  m o ż n a  języka o d p o w ie d n e g o  w i e k u ,  ale 
i to  na jw s trz em ięź l iw ie j .  Lekki a rcha izm  ż y ­
czy łbym  tylko zo s ta w ić  jako akcen t  ro z m a w ia ­
ją c y c h ;  jeżeli osoby, ich  po jęc ia ,  b ęd ą  w i e r ­
n ie  należały  do  o b ranego  okresu  czasu ,  na  lu ­
dz iach  i w y p a d k a c h  będzie  dość  w ła ś c iw e g o  
k o lo ry tu .  P rz y s ta łb y m  c h ę tn ie j ,  źe w  poe-  
z y jn y c h  u tw o r a c h  m o ż n a  p rzy p u śc ić  s ta re  
w y r a z y  i toki. P P .  S iemieński i B ie low sk i,  
W  ś p ie w a c h  s w o ic h  h is to ry c zn y c h ,  starali się 
s zczę ty  języka i poetyck ich  b a r w  odn ie ść  do  
ty c h  sa m y c h  e p o k ,  z k tó ry ch  pozosta ły .  R o ­
z u m ie m  t o ;  jest to  re s ta u ro w a n ie  n ie jako tej 
S taroźytnćj nasze j  p o e z y i ,  k tó rć j  czas tak  n ie

posz an o w a ł .  Z resz tą  w  dum a ch  h is to rycz­
n y c h ,  w  k ró tk ic h  s tro fach  ep icz n y ch ,  gdzie 
kreślą się ty lko  rysy  śmiałe i g łó w n e ,  gdzie 
zbiega się często tyle  rzeczy r ó w n i e  w y s z ły c h  
z użycia jak i ich n a z w y ,  gdzie zresztą  w y s o ­
ka poezya  n a jw yszukańszych  b a r w  szukać p o ­
z w a la ,  m o ż e  to być  s t o s o w n e m ; ale w  r o ­
m a n s ie ,  w  rodza ju  k tó ry  koniecznie  w y m a g a  
o p is ó w  d r o b n o s tk o w y c h ,  m a lo w id ła  rzeczy  
p o w s z e d n ic h ,  w  ro d z a ju ,  p łodz ie  is to tnym  
n a jn o w sze j  epok i ,  ó w  p a s t i s z  nie m oże  ża ­
dnego  u sp ra w ie d l iw ie n ia  znaleść. J a k  gdyby  
jeden  ga tunek  p rzesady  w y w o ł y w a ł  drugi,  
spostrzegam y iż styl p o w ieśc i  M agnuszew sk ie-  
go jes t  na jdziw nie jszy .  Taki styl z a p e w n e  u- 
chodz i w  oczach  au to ra  za arcypoetyczny ,  za 
m a lo w n y ?  Ala go z a p e w n e  za n o w y ?  —  b y ­
n ajm nie j!  — Je s t  to  w ia d o m y  styl złych  epok  
l i te ra tu ry .  !Nie w y p ły n ą ł  on  bynajm nie j  z du ­
cha rodz im ej  naszej poezyi i naszego języka, 
bo  szkoła łrancuska jak raz  lak się t łum aczy . 
S tylu tego g łó w n e rn  znam ien iem  to je s t ,  że 
n ie  cierpi nigdzie spoko jnego  op o w iad a n ia ,  n ic  
nie op isu je ,  każdy szczegół,  każda rze cz ,  n ie ­
jako jest o ż y w io n a  sama w  so b ie ,  ma duszę i 
p rz e z  na jdz iw nie jsze  g rym asy  o b ja w ia  sw o je  
znaczen ie  i p rzym io ty .  O tw ie r a m  p o w ie ś ć :  
o to  począ tek .  „O n e  to b y ły  czasy k iedy W a r ­
s z a w a  jęła się p o d  boki i m i a s t o  —  p o t w ó r ,  
w y jr z a ł  już s iw a w e m i  m u r y  za K ra k o w s k ą  
b ram ę .  O d  W is ły  gdzieś w  pagórek  p iasku 
w k o p a ł  się Zam ek  i sk lannem i oczam i zagląda 
ku sw o je j  n ie b o d ze  co m u  ucieka do  G dańska ;  
w y c ią g n ą ł  w  n iebo  w ie ż y c ę  jak r ę k a w ic ę ,  w  
niej p ro p o rz e c  t r z y m a ;  i w z ią ł  w  ręk ę  zegar, 
a w  siebie p rzy ją ł  gościną k o ro n o w a n e g o  S z w e ­
da, k tó ry  się t rzec im  Z y g m u n te m  z w a ł :  o t w o ­
rzy ł  m u  w n ę t r z a  s w o je ,  czyste jak zb ro ica  
s t a lo w a ,  w e s o ł e  i p o w a ż n e  jak lica zimy,« —  
N ie jest to  jeszcze jeden  z na jbardz ie j  rażących  
p rz y k ła d ó w .  Z a w i l e  okresy, służące za o m ó ­
w ie n ia  naz w isk a  ulicy lub p o w ie rz c h o w n o ś c i  
d o m u ,  zadługie są do  przy taczania .  N ie w ą ­
tp l iw ie ,  że za p rze jśc iem  dzisiejszej epoki li­
te rack ie j ,  będą  p rzy taczać  dla śm iechu  takie 
f ra ze sa ,  jak  dziś ty tu ły  ascetycznych  k s iążek : 
p i s t o l e t  n a  z a b i  c i  e g r z  ec  h u ś m  i e r  t el -  
n e g o  i pod o b n y ch .  K ażdy  p rz e d m io t  b ęd ą c  
p o  kolei w y ra ż a n y  tym i napuszonym i i dz i­
w a c z n y m i  t r y b a m i , nuży' ty lko  czyte lnika , 
zm usza  go łapać  znaczenie  s łó w  i pod  om ó­
w ie n ia m i ,  p o r ó w n a n ia m i ,  uosob ien iam i na j -  
śm ie lszem i,  dochodzić  is to tnego  znaczenia  tć j  
p rz e n o śn e j  m o w y .  Nie m o ż n a  za p o z n a ć ,  £e 
to  w szy s tk o  się dzieje w  zam ia rze  p rz y sp o ­
rz e n ia  m a l o w n i c z o ś c i  s t y l o w i ;  d la  tego 
w a r t o  p rzekonać,  źe w łaśn ie  p r z e c iw n y  o t rzy ­
m u je  się skutek, T e  u s ta w icz n e  c o n c e t t i  ( b o



n ic  to  innego nie jest)  zadz iw ia ją  m o j e  u m y s ł  
jako t ru d n a  sz tuka ,  ale nie rostaczają b y n a j­
m niej p rzed  imaginacią m alarsk ich  przes trzen i ,  
n a  k tó re  z d a w a ło b y  się pa t rzeć  oczym a. — 
W szystk ie  p o jedyncze  szczeguły  b ędąc  w y d a ­
n e  nad to  d o b itn ie ,  nie z lew ają  się w  h a r m o ­
n ijną  ca łość ;  jest to  jakby zb ió r  m ikroskopicz-  
n y ch  m a lo w id e łe k ,  k tó re  w  ogóle tw o r z ą  ty l­
ko  ja sk raw ą i ró ż n o b a rw n ą  p s troc  znę. R z e k ł ­
b y ś ,  że m a lo w a ł  to  nie m a la rz ,  ale ana tom ik , 
lub  j e o m e t r a ;  p r a w id ła  p e r s p e k ty w y ,  ś w ia ­
t łoc ien ia ,  w d z ię k  u g ru p o w a n ia  i ogólnego  ef- 
iek tu  p o św ię c o n y  został dla obrob ien ia  każde­
go szczegółu ,  |ak gdyby  go o sobno  m ia n o  o- 
p a t ry , r a ć .  Ja k o  sz tu k a ,  jest to  w id o cz n ie  jej 
dz iec iń s tw o  lub zdziecinienie. Jako  s ty l ,  jna 
to  najnieznośniejszą jednosta jność ;  nie ma tu  
żadnych  z w y k ły c h  cech  w y m o w y ,  pod  czem  
ro zu m iem y  ó w  p rz y m io t  m o w y  ludzkiej ,  że 
w szys tk ie  w z ru sz e n ia  duszy  w y ra ż a  tyluż 
zm ianam i to n u  i t r y b ó w  w y s ło w ie n ia .  P isarz 
w ie r n y  n a tu rze  m a  najpodatn ie jsze  narzędzie  
n a  w y ja w ie n ie  nie ty lko sw e j  m yśl i ,  ale n a ­
w e t  w ra ż e n ia  z k tó ry m  d o  tej dos tępu je  myśli.  
T o k  s łó w ,  czyli styl, jest niejako z e w n ę t r z n y m  
okazem  tego w ra ż e n ia ,  k tó re  m ó w ią c e g o  do 
m ó w ie n ia  s p o w o d o w a ły .  Dla tego  są ró żn e  
rodza ju  s ty lu ,  spokojny  i g w a ł t o w n y ,  p o w s z e ­
d n i ,  w z n io ś le s z y  i g ó r n y ;  roz liczne  postacie 
o ra to rsk ie  są jakby w ła ś c iw e m i  środkam i do 
u s ług iw an ia  się w  tyluż ro z l iczn y ch  n a tc h n ie ­
n iach  i po trzebach .  U m ie ję tn e  i w ła ś c iw e  
w ła d a n ie  m o w ą  podnosi  ją do  ch a rak te ru  
sztuki p ięknej.  D z iw n a  też jest w szys tk ie  
style zam ienić na jeden  g w a ł t o w n y  i k o n w u l-  
syiny i ty m  się w  każ d y m  raz ie  obchodzić .  — 
O c z e w i s t a , że n ie tylko n ie m oże  on  b yć  
w s z ę d z ie  s to s o w n y m ,  ale nad to  gdzieby  go 
p rz e d m io t  u sp ra w ie d l iw ia ł ,  n ie  s p r a w ia  on 
już w ra ż e n ia  b ędąc  s p o sp o h to w a n y  i j e d n o ­
stajny od  początku. Możeż się sp o d z iew a ć  
P a n  M a g n u sze w sk i , że czytelnik jego u d e rz o ­
n y  będzie  g łó w n ą  niejako sceną jego p o w ie ­
ści,  s tanem  um ysłu  pół-szaleńca Piekarskiego, 
p rzy g o to w u ją ce g o  się do pope łn ien ia  zb rodn i,  
k iedy p ie rw e j  n ie ró w n ie  p ros ty  opis d o m u  i 
poko ju  P a n n y  U rszu l i ,  w y w ió d ł  u  n iego tyle 
ty c h  sam ych  p r a w i e  p rz e n o śn i ,  tych  z u c h w a ­
ły c h  u p o s ta c io w a ń ,  k tó ry c h  u ż y w a  te ra z  do 
o d m a lo w a n ia  w a rz ą c y c h  się m yśli  w  tej sza­
lone) i zapalonej g ło w ie .  W y z n a j ę ,  że czując 
catą n ie w ła śc iw o ść  ta k o w e j  m a n i e r y ,  nie od
ra z u  po ją łem  zkąd  do niej p rzysz ło  i dla czego 
p isa rze  co naj jaw ruejszych  p oe tyck ich  zdo lno ­
śc i dali się u p r o w a d z ić  na  ten  szlak b łę d n y  i 
z a w ro tn y  ? i  ro sk h w sz e  d o p ie ro  u w a g i  i po  • 
r ó w n y w a n ia  w y ś w ie c i ły  mi r ó d  i h is to ryą  tej 
pisarskiej osob liw ośc i .  W sza k że  to  jest d a w n a

p o e t y c k a p r o z a t a k  u lub iona wXVTFI. w i e ­
ku !  ta k ,  jest to  p r o z a  p o e t y c k a ,  ale już 
ro m a n ty c z n y m  t r y b e m ;  m an iera  jednosta jna ,  
ale w sp an ia ła  T e l e m a k a ,  tutaj ty lko  w  dz i­
w a c t w i e ,  ro zpasan iu  i bez ładzie  ro m a n ty c z ­
nym . W  epoce  to  t ro n o w a n ia  k lassycyzm u, 
w y m y ś lo n o  sz tukę pisania p o e m a tó w  p ro z ą ,  
dzisiaj poec i ro m a n ty c z n i  nieznacznie  jto sam o 
p rzed s ięb io rą  i czu jąc  w  sobie zasób dzielniej­
szego d u c h a ,  zna jdu jąc  pospoli ty  ro m an s  i p o ­
w ie ś ć  nad to  poyvszedniem i g a tu n k a m i ,  p ragną  
je  p o d w y ż sz a ć  i uzacnić, p isząc  w zn ioś le jszym  
t r y b e m ,  zbhzając  ba rdz ie j  do  n a tu ry  poem atu .  
Jak  raz jest w  ty m  p rz y p a d k u  M agnuszew sk i.  
i kilku in n y ' / ,  p isa rzy  n o w y c h  p o w ie śc i  p o l-

.skich. Ztąc to sty lu  tego n a p u s z o n o ść ,  g ene­
tyczna  w a d a  p r o z y  p o  e t y  c k i ć j ,  zna jom a 
doskonale w  u tw o r a c h  klassycznych, n ie m n ić j  
is to tna  w  r o m a n ty c z n y c h ,  zasada n a w e t  o b u -  
d w u .  N a z w a w s z y  w ię c  styl M ag n u szew sk ie -  
go i p o d o b n y ch  je m u ,  w ła ś c iw e m  jego n a ­
zw isk iem  p r o z y  p o e t y  c k i ć j ,  b łę d n o ść  j e ° o  
n ie  będzie p o t r z e b o w a ć  d o w o d u ,  b o  o d  d a w n a  
już  jest [po tęp iony ; w p r a w d z ie  szkoła r o m a n ­
tyczna  p rze rob iła  go do n ie p o z n a n ia ,  ( j a k  się 
to  n a  m n ie  sa m y m  s p r a w d z i ło )  u ży c zy ła  m u  
roz licznych  o z d ó b ,  śmiałością a n a w e t  (  n ie 
b ęd ę  o d m a w ia ł )  gienialnością go gdzie  n ie ­
gdzie z a p r a w i ła ,  aLe nie m o g ła  p o k o n ać  za ro ­
d o w e g o  fałszu. Nie zgłębia jąc  dalej tego 
p r z e d m io tu ,  d o d a m  je d y n ie ,  że n ic  n ie w fa -  
śc iw szego  jak dążyć do po jednan ia  tego s ty lu  
z n a tu rą  h is to rycznego  r o m a n s u ,  g d y !  h is to ­
ry czny  ro m a n s ,  jakeśm y już  w sp o m n ie l i  i jak 
jest  w  istocie , z tąd  m a  c h a ra k te r  n o w e g o  
ga tunku  sz tuk i ,  że w y r z e k ł  się p o w ie r z c h o ­
w n y c h  p o w i n o w a c t w  z innym i ga tunkam i 
poezn  a na tom ias t  ś rodkam i w ła s n e m i ,  b a r ­
dziej do  dzię /opisarskich  jak do ar tys tycznych  
z b l izonem i,  a r tys tyczny  w sz a k ż e  ce f  osięga. 
—  W  żaden  w ie c  sposób  nie m ożna  u ż y w a ć  
p r o z y  p o e t y c z n e j  do  dzisiejszego rp m a n su  
i pow ieśc i .  W  jednej z p o w ias tek  kozackich  
M. C . , k tó re  m a m  p rzed  oczym a, p ro s ty  szcze­
gół p rzyb ic ia  do b rzegu  kozaka p łynącego  po 
D n ie p rz e ,  tak jest op isany : „ O d  po łudn ia  pe-  
dem  rzeki ślizga się p lam ka c iem n a ;  co raz  bli 
źći,  co raz  b l iż e j : w y s u w a  się p r z ód  chybkićj 
czajki, p rzeg ię ta  k ibić w io ś l a r z a :  d rze  sie 
w o d a  na d w ie  s t r o n y ,  b ia ła  p iana na dalekie 
w y b rz e z a  t ry s k a ,  a czajka jak s trzała  leci,  leci 
p rz y k re m  p o lk o le m ; z w r a c a  ku b r z e g o w i :  za­
skrzypiał z e r s tw ia n y  p iasek ; — j u ż  stanęła ,  a 
bąb le  w z ru s z o n e j  w o d y  j a k b y  W  tańcu kreślą 
tysiączne ko ła  po  r z e c e ;  —  w ioś la rz  susem  
szczupaka w y s k o c z y ł  na z iem ię ,  a szabla 
s z cz ęk ła ,  o ta r łszy  się o kamyki brzegu , “ Nie 
jest to  w id o c z n ie  p ro s te  o p o w iad a n iu ;  ro m a n s
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az y  w ie ś ć  h is to ryczna  nie są c i e k a w e  tego  
d ro b iaz g o w eg o  m a lo w id e łk a ,  one w o la ły b y  
w ie d z ie ć  kto. to  p rz y b i ja ,  skąd i dla czego ,  
p roste  s ł o w a :  . . p r z y p ł y w a  D n i e p r e m  . 
w y s i a d a , - ,  dos ta teczn ie  by o c z o n r p rz e d s  a- 
w i ły  rzecz  s a m ą ,  a in teress czytelnika m e  ku 
te m u  j e s t  w y m ie r z o n y ,  : j a k  w y s ia d a  kozak, 
a l e  ja k im  n o w y m  w y p a d k o m  to p rzybyc ie  je g o  
da p o czą tek ,  pom iędzy  ja k ie  m a lo w n ic z e  sce­
ny i g ru p y  za sobą p o w ie d z ie ?  —  P rz y to cz y ­
łe m  to na  p rzyk ład ,  bo  m an ie ra  w ła ś c iw a  dla 
p o e m a tu  j e s t  nic w a r t a  dla p o w ieśc i  h is to ry ­
cz n e j :  w  poem acie  sam o m a lo w a n ie  t ro sk l iw e  
i j a k b y  w  w y p u k łe j  rzeźb ie  s z c z e g ó łó w ,  j e s t  
je d n y m  z g łó w n y c h  ś r o d k ó w  sz tuk i,  bo  w ł a ­
śnie cel j e j  n ie  j e s t  inny  j a k  ob lec  b a rw a m i,  
u św ie tn ić ,  podnieść  do  górności o b ran y  p rz e d ­
m io t ;  ro m an s  i p o w ie ś ć  za czerń in n e m  się u- 
b iegają ; jone chcą u łudzie  p o d o b ie ń s tw e m  do 
rze czy w is teg o  życia i z pop lą tan ia  i g> y w y ­
p a d k ó w  w y w i e ś ć  in te re s s ;  dla p ie rw sz eg o  
celu  ru g u ją  koniecznie  w sze lk ie  t ry b y  nie 
p ro s te  i n ie  n a tu ra ln e ,  d la d rugiego  tysiączne 
szczegóły m uszą  snuć  w  jedną  sieć lekko i 
p o b ieżn ie ,  n ie  zaś nad  każdym  z o sobna  się 
ro z w o d z ić .  Nic w ię c  n iepodobn ie jszego  do 
s iebie j a k  w ła ś c iw y  styl dla p o e m a tu ,  a dla 
p o w ie ś c i ; p o w ieść  choć  z a m a sk o w an a  w  p r o ­
zę w y d a  się ta k ie  p o ez ią ,  ale tylko W  ogóle 
i dop ie ro  w  k o ń cu ,  k iedy w szys tk ie  je j  części 
zbiezą  się w  h a rm o n i jn y  i m a lo w n ic z y  obraz .  
R o m an so p isa rz  musi m ieć  konieczn ie  rneszczu- 
p lejsze uczucie  p o e tyczne  j a k  każdy inny  p o e ­
ta ,  lecz sk ie ro w u je  j e  n ie na  p r z e tw a r z a n ie  
za raz  w  p iękne  i w y n io s łe  ksz ta ł ty  p o je d y n ­
czych sz c z e g ó łó w ,  ale na spoko jne  r jz j a ś n ie  
n ie  rozlicznych  s to s u n k ó w  p o m ię d zy  ludźm i, 
w r a ż e ń  w e w n ę t r z n y c h ,  stanu s e rc ,  gry  losu, 
z czego się p rzędz ie  poez ia  życia i dz ie jó w .  
D la  t e CTo to  ro m an s  dzisiejszy h is to ryczny , j e s t  
rze czy w iśc ie  w ie lk im  p o s tę p e m  sztuki. R o ­
m a n sop isa rz  taki j a k  W a l t e r  Scott w n o s i  r z e ­
te ln ie  p o c h o d n ię  w  serce  h is to ry i i zvcia p o ­
w sz e d n ie g o ,  k ló re  on p ie rw sz y ,  w s z e m  w  o- 
bec  p o k az a ł ,  j a k o  szczerą  i n ie p rz eb ran ą  poe-  
zyą. S zkoda  w ię c ,  ażeby m ło d z i  i zdolni p i ­
sarze zapoznając  n a tu rę  r o m a n s u ,  brali się za 
t ry b y  w ła ś c iw e  i n n y m  g a tu n k o m ,  a te m u  n ie ­
dosta teczne i n ie s to so w n e .  1 M a gnuszew skr  i 
C z a j . ... są w id o cz n ie  poeci; czują in s ty n k to w ie  
poezyą ,  j e d e n  h is to ryczną ,  2gi m ie jscow ości  U -  
k ra ińsk ie j;  za sp ra w ą  tych  in s ty n k tó w  m ogliby  
się zag łęb ić  w  s w e  p rze d m io ty  i w p r o w a d z ić  
nas  w  ś w ia t  jaki by ł  istotnie w  epoce  Bolesła- 
w o w s k ić j  i Z y g m u n to w s k ie j , albo  na  łon ie  
o b y c z a jó w  k o za ck ich ;  idzie ty lko ażeby  się 
s tara li tego  d o k o n a ć  p rz e z  ro z b u d z o n ą  g rę  
d ra m a tu  i n a tu ra ln e  m a lo w id ła  ludzi i rzeczy ,

a n ie p rze z  c h w y ta n ie  p o w ie r z c h o w n y c h  i 
d ro b n y c h  o b r a z k ó w ,  do czego ich o d w o d z i  
m a n ie ra  p ro z y  poetyckie j.  (Dok .  nast.)

S ą d  Z i  e m s k o - m i e  j s k  i w  M i ę d z y ­
r z e c  z u. '

Z A P O Z E W  e d y k t a l n y .
Obligacya p rzez  okupnika M eissnera w  Zoł- 

w in iu  dnia 10. L is topada ro k u  18*21. na  rzecz  
tu te jszego sukiennika J a n a  Jakuba  G ru ń e ,  na  
Tal .  150 w y s t a w i o n e ,  k ló re  ńa gruncie d a ­
w n ie j  M e is s n e ro w i ,  te ra z  J a n ę w i  K rz y sz to ­
f o w i  S chu lz  n a le ż ą c y m , w  Ż o łw im u  p o d  
liczbą jf. p .ołożónym są za b e z p ie c z o n e m i, zgi­
n ę ła  i m a być  na  w n io s e k  rzeczonego  G rune ,  
a m o r ty z o w a n ą .  ' ■ ■

W z y w a ją  się w ię c  w szy scy  c i ,  k tórzy  jako 
w łaśc ic ie le ,  cessyonaryusze ,  posiedziciele fan ­
to w i  lub  lis tow i do  rzeczone j  obligacyi,  i do 
W yżej w sp o m n io n e j  już zap łaconej i rnianćj 
b y ć  w y m a z a n e j  s u m m y ,  p re tensye  m ieć  m n ie ­
m a ją ,  a ż eb y  t a k o w e  osobiście lub p rz e z  t u ­
te jszych  K om m issa rzy  sp ra w ie d l iw o śc i  D r.  
R o e s te l ,  W o l n e g o  i W ro ń sk ie g o ,  najpóźniej 
W te rm in ie  na

d z i e ń  10. S t y c z n i a  1 8 4 0  r. 
z rana  O godzinie  11. p rz e d  Ur. O d e n h e im e r ,  
S ędzią  n a z n ac zo n y m  po d a l i ,  inaczej zos taną 
z ta k o w e m i  p r e k lu d o w n n i , obligacy a za a m o r ­
ty z o w a n ą  u z n a n a ,  su m m a na fundam encie  ta ­
k o w e j  zabezp ieczona  w y m a z a n ą  i im w ie c z n e  
rn i leżenie na łożone  będzie .__________ _________ _

K u r s  p a p ie r ó w  i p ie n ię d z y  g ie łd y

Sto­ Napr. kurant
D n ia  7. Października  1839. pa

prC.
papie­
r a m i

goto­
wizna

Obligi długu państwa . . . .  
Pr. ang, obligacye 1830. . • *

4
4

104
102J

1034
102*

Obligi premiów handlu morsk. *“™ 70f 69*
Obligi Kurmarchii z bież. kup. 3 | 101i 100
Obligi tymcz. Nowej M a r c h i i  dt. 34 10 l i 100
Berlińskie obligacye miejskie , 4 103* —
Królewieckie dito > ■ 4 _
Elblągskie dito . , — 1 —
Gdańskie dito w T. ■ • . , 47r _
Zachodnio - l ’r. listy zastawne . H 1Q2J l o i !

10i fListy zast. W . JG poznańskiego • 4 104*
W schodnio - Pr. listy zastawne . 3ś 102f l o i s
Pomorskie dito . . 3 i 10 .< 1024
Kur- i Nowornarch. dito , 3* 1031 1021
Szląskie dito . , 
Obi. zaległ, kap, i prę . Rur- ; No­ 3 i 10 2J —■

wej - Marchii , — 9 7 1 96 *
Złoto al marco — 215 214
Nowe d u k a t y ............................. — 18* —
Frydrychsdory . . . . . . — 134 13
Inne monety złote po 5  talarów . ' — M i*
D i s c o n t o ....................... ..... — 3 4


